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C z e g o  c h c e m y ?
0 4  pierw szej naszej wypowiedzi, od pierw szej 

rozmowy, jaką ktokolw iek z nas w im ieniu  F ron tu  
O drodzenia P o lsk i przeprow adził, stw ierdzaliśm y upar­
cie kim  być chcemy i czego chcemy. Rzuciliśm y ha­
sło zdynam izowania katolicyzm u ,wołamy stale o ko­
nieczności wyciągnięcia konsekw encji z wiary, zdo­
być chcemy dlla kato lickich  zasad m oralnych i spo­
łecznych P o lsk ę  i świat.

Postaw iliśm y na nową epokę. N ie z powodu ist­
n iejącej kon iunktury , nie dlatego, że kataklizm  wo­
jen n y  naturalnym  praw em  zachodzących w świecie 
rew olucji ściera stare form y a wprowadza nowe — 
ale dlatego, że w zdobyciu Po lsk i dla Boga widzim y 
Je j istn ienie i Jej' wielkość.

Jeden  mamy język. W  m iarę sił, przy m aksim um  
dobrej woli, do słów naszych staram y się stosować 
czyny. W naszej świadomości kato lick iej, w znajom o­
ści naszych kato lickich  praw i obowiązków, w ypro­
wadzam y katolicyzm  społeczny na arenę w alki. N ie 
jesteśm y arcykatolickim  bractwem , chcącym przyga­
rnąć nawet biskupom , n ie  siedzim y w kościele pod 
bractew ną chorągwią. Przeciw nie — burzym y progi 
kościelne, aby wyjść nazewnątrz, wciskam y się tam , 
gdzie nas d o tąd  nie było, mamy czelność żądać, aby 
na p ’.ersi polskiego m inistra  spraw zagranicznych 
w śród wstęg i gwiazd orderow ych znalazł się kato lic­
k i szkaplerz, mamy odwagę zapytać Pierwszego Oby­
watela Rzeczypospolitej czy jest u c z c i w y m czło­
w iekiem , czy rozum ie i wypełnia zobowiązania na 
chrzcie przyjęte, śluby  wobec Boga złożone — aby­
śmy m ieli pewnlśćo, że potrafi dotrzym ać zobowią­
zań, przyjętych wobec ludzi.

R obim y politykę. To prawda. R obim y ją świa­

dom ie i celowo. Stwierdzam y bowiem , że kardynal­
nym błędem  bractw katolickich  było pozostawanie 
wyłącznie w kościele. Że jeżeli Polska i E uropa ginie, 
popadając w pow rotne pogaństwo, to dzieje się to 
skutkiem  tego, że katolicy da li się zepchnąć za p ro ­
gi kościelne i wmówić sobie, że są dziedziny, których 
religia nic nie obchodzi, iu e  ma, podług nas, takich 
dziedteiin. W iarą i  religią przepoić chcemy c a ł e  ży­
cie, wtargnąć musimy, i to je s t naszym  obowiązkiem , 
w dziedziny najbardzie j zabagnione, gdzie palenie 
dljabłu świeczek jest przyczyną pożarów  i katak liz­
mów na m iarę dziejową.

R obim y politykę. N ie tylko wciskamy się do ukła­
du sił -społecznych i politycznych, ale  układ ten m u­
simy zmienić tak, aby Praw u Boskiem u zapewnić w 
nim  panujące miejsce.

I to będzie now a epoka. N iepodobna do żadńej 
z dotychczasowych. Epoka, w k tó rej stare  form y uk ła­
du społecznego i politycznego muszą przestać istnieć 
choćby dlatego, że dalsze ich istnienie rów nałoby się 
wytraceniu rodzaju ludzkiego. K om unizm y, totalizm y, 
dem okracje pojm ow ane przez rządzących jako cel sam 
w sobie, wyrwane spod zależności od najwyższego celu 
człowieka, narodu, świata — to w łaśnie takie form y, 
których nom enklatura, realia , efekty, opanow ują móz­
gi "tych, którzy na progu nowej epoki stojąc, przez 
starą wychowani, praw je j nauczeni, wiszą nad prze­
paścią -bez dna, praw  dnia wczorajszego kurczowo się 
trzym ając.

Gdzie wróże wieszczący Ju tro ?  Co na dhie prze­
paści? Jak ie  realia , jak ie  punkty  zaczepienia dla 
mózgów, znających tylko to, co było?

Nowa epoka panowania Praw a Boskiego zjawia

Bib



2 P R A W D A

się jak  mgła, koszm ar, deklam acja. Pow szechnie p rze­
czuwana a nienazw ana, wywołuje chęć przypięcia je j 
już  teraz starych e tykietek ,w tłoczenia je j w tlUm 
żałobników , grzebiących z pom pą zeszłowiecznego 
nieboszczyka.

M ówmy językiem  polityków . Mówmy językiem  
zrozum iałym , pojęciam i n ieoderw anym i. Gdyż nowa 
epoka n ie zjawi się z nowym i gotowymi ludźm i. Nie 
zginie św iat, aby pow stał świat nowy. Jesteśm y po­
m ostem  m iędzy W czoraj a Ju trem .

Zainteresow anie działalnością F ron tu  O drodzenia 
Po lsk i zmienia' się w niepokój. Jedn i zbyt w iele się 
spodziew ali, drudzy w ietrzą niebezpieczeństw o.

Jedlni spodziew ali się rew elacji, rozm achu, dania 
realnych pojęć politycznych dla nowych praw , jak ie ­
goś przetasow ania istniejących elem entów  politycz- 
nych, jakiegoś rozbicia tego co jest, aby tworzyć nowe.

D rudzy czują się zagrożeni. N ie organizacją i nie 
ciężarem  politycznym , którego F ron t nie poisada i po­
siadać n ie  chce. Czują się  zagrożeni, gdyż sami w ie­
dzą, że jakaś potężna lawa żądań rzetelnej spraw iedli­
wości, tęsknoty do uczciwego człowieka, uczciwego 
rządu i uczciwych praw zbiera p o d  n im i, zmniejsza 
się grubość powłoki i w pew nym  m om encie w ystar­
czy jedno uderzenie, aby przeb ić  skorupę i wydobyć 
p łom ień, który  spali nieuczciwych, pogrzebie ludzi 
bez skrupułów  i zniszczy zeszłowieczne, zakłam ane, 
zbuntow ane przeciw odwiecznej Sprawiedliwości, dok­
tryny i prawa.

Czego chcem y? N ie p a rtii kato lick iej, nie jak ie ­
goś katolickiego centrum  oolitycznego, k tóre by  sy­
stem em  połowicznośei rozładowywało napięcia stron 
przeciw nych. Chcemy rzeczyw istej konsolidacji kato­
lick ie j. Chcemy wyraźnego rozgrodzenia dwóch świa­
tów : —  świata D ucha Bożego i św iata pogaństwa. 
Żądam y u c z c i w e g o  stosunku do przyjętych zobo­
w iązań, żądamy wypow iedzenia się kto z jakiego jest 
ducha.

Gdyż m ieć wypisane na sztandarze kato lickie ha ­
sła a tkwić po jęciam i i system am i politycznym i w

epoce m ija jące j —  to jeszcze żaden bó j o epokę nową. 
Deklam ować z patosem  o m iłości Boga i Ojczyzny, a 
p onad  rygor polski przenosić rygor organizacyjny — 
to prow adzić po litykę wstecznictwa wobec czasów no­
wych. Być kato lik iem  a spychać własny katolicyzm  
do roli taktycznego sługi w grach politycznych — to 
podkładać ogień pod1 stos własnych koncepcyj i za­
m ierzeń.

W idzim y szykującą się do ostatniej rozgryw ki 
walkę. Chcemy być w n iej tak potężni, by zwyciężyć. 
W ięc konsolidacji kato lickiej i jej politycznego wy­
razu się domagamy.

Katolicyzm  w rozgryw kach politycznych to nie 
dotychczasowy śmieć. To wartość najpotężniejsza, 
gdyż treść i znak nowej epoki.

K to  tego n ie w idzi?  T rzeba to jeszcze uznać. 
Uznać praktycznie i konsekw entnie. N iezależnie od 
tego, gdzie isię kto znajduje. N iezależnie od1 tego, kim  
jest politycznie. Narodow iec, ludowiec, socjalista, je ­
śli uczciw ie na sprawę własnego katolicyzm u spojrzy, 
jeśli zechce być konsekw entn ie  uczciw ym  — stanie 
do b o ju  o nową epokę.

Czym jesteśm y sami Grupą. G rupą zaganiaczy, 
ka to lickich  agentów, całkowicie zaprzedanych spra­
wie polskiej. N ie chcemy chlebów i honorów , chce­
my w alki o polską, a zatem  i katolicką jedność w 
Polsce. W Polsce W ielkiego Ju tra .

Czasu już nie ma. O dkładanie konsolidacji na 
ju tro  to wzm aganie niebezpieczeństw a, przeoczenie 
jednej z na jbardzie j osobliwych chwil.

P o lityk  w inien być trzeźwym. N iech bacznie się 
przygląda w zrastającej tęsknocie do Sprawiedliwości 
n ie  na m iarę znanych, katakum bow ej religijności obo­
zów koncentracyjnych, relig ijności Oflagów i uchodź­
ców. N iech przetrze oczy i zobaczy rozm odlonych o 
nowe prawa mężów, zahartow anych w walce i  do wal­
k i idących.

je ś li  nie dojrzy, niech się nie dziw i, gdy pew ne­
go dnia ze zdum ieniem  stw ierdzi, że gdzieś poza nim  
świat się  tak przobraził, że rozeznać się w nim  już 
n ie potrafi.

Zespolenie sił narodowych
Prasa polska zagranicą otrzym ała następujący 

kom unika t:
„W obec powagi położenia m iędzynarodowego i 

wewnętrzno-politycznego, Stronnictwo Narodow e, Obóz 
N arodowo-Radykalny, „Falanga" i niezrzeszeni naro­
dowcy postanaw iają na czas wojny połączyć swe wy­
siłki, zm ierzające do odbudow ania Państw a Polsk ie­
go. W  tym celu, zachowując swoje odrębnie działają­
ce organizacje, tworzą K om itet Zagraniczny Obozu 
Narodowego.

Zadaniem  K om ite tu  jest koncentracja sił naro ­
dowych, celem  dania Narodow i Po lsk iem u  pełnej n ie­
zależności politycznej, gospodarczej i ku ltu ra lnej.

N iepodległa  Polska powstać może tylko po po­
grom ie Niem iec, dokonanym  przez sprzym ierzone na­
rody. Pow iększy się ona na zachodzie i północy o 
odwieczne swe ziem ie, w niczym  nie naruszając swe­
go terytorium  na wschodzie.

W ielka Polska, Skupiając dokoła siebie narody 
sąsiednie, stanie się ośrodkiem  ładu  i siły w środkow o­
wschodniej Europie.

Decyzja w sprawach wewnętrznych należy jedy­
nie do K raju . Po lska czerpać będzie z własnej ty­
siącletniej tradycji dziejow ej, n ie naśladując obcych 
wzarów, skądkolw iek by one pochodziły. Państw o po l­
skie oprze się  na podstawach katolickich i narodo­
wych, dając własny wyraz przem ianom  społeczno-go­
spodarczym , k tóre  wstrząsają światem.

W przeciw ieństw ie do m echanicznej m etody do­
boru  słabych charakterów , stosowanej przez czynniki 
oficjalne od góry, K om itet Zagraniczny Obozu N aro­
dowego w zgodzie z zasadami ustrojów  wolnościo­
wych łączy siły ideowe ,organicznie narastające od 
dołu. Na wychodźtwic pow staje wspólny ośrodek bez­
interesow nej służby Ojczyźnie, z woli k ra ju  czerpiący 
swe siły i natchnienie.

Dokonane zespolenie sił narodowych wyzwoli no ­
we energie twórcze i pom noży szeregi walczące o sa­
m odzielną politykę polską, opartą o ogrom ną ofiarę 
m łodej krwi, jak  Po lska ponosi.

W ielka B rytania, w lutym  1942 r.
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O równowagę polityczną
P rz e k a z a n y  z e m ig rac ji do k ra ju  fa k t sk o n so li­

do w an ia  n ie k tó ry c h  n a ro d o w y ch  ośro d k ó w  p o lity cz ­
n ych  ze S tro n n ic tw e m  N aro d o w y m  n a leży  ocen ić  p o ­
zy tyw nie. N ie  ze w zg lądu  na sam  a k t p o lity czn y , k tó ­
ry  p rz y  ca łk o w ic ie  in n y ch  s to su n k ach  w  k ra ju  nie 
lira w iększego znaczen ia , ile  z ra c ji dow o d n ie  w yka­
zan e j w oli k o n so lid a c ji. P rz e k re ś le n ie  p rzez  em ig ra ­
cy jn e  k o ła  S tro n n ic tw a  N arodow ego  zasady, dozw a­
la ją c e j na łączen ie  się S tro n n ic tw a  N arodow ego  z na­
ro d o w cam i, a n ie  z o rg an izac jam i n a ro d o w y m i, d o ­
w odzi, że w ejśc ie  p rz e z  S tro n n ic tw o  N aro d o w e na 
d ro g ę  w łaściw sze j d la  o b ecn y ch  czasów  p o lity k i sta ło  
się  fa k te m  dok o n an y m .

N ie  trzeh a  bow iem  p o n o w n ie , lu b  w zgodnym  
ch órze  z w iększością  ta jn e j p rasy , analizo w ać  obecny  
u k ła d  sto su n k ó w  p o lity czn y ch , aby  stw ierdzić , że  k o n ­
so lid a c ja  obozu  naro d o w eg o  je s t kon ieczn o śc ią  d la  
s tw o rzen ia  znośnych  w aru n k ó w  p o lity czn y ch  na  dziś. 
a n iez b ę d n y c h  na  zb liża jący  się  m o m e n t p rz e ło m u  
i odbudow y .

S łow o „ k o n so lid a c ja11 je s t d z is ia j b a rd zo  m odne. 
N adu ży w a się  go w k ażd y m  śro d o w isk u  bez  w ejścia  
n a  d ro g ę  p o zy ty w n ej d z ia ła ln o śc i w tym  k ie ru n k u . 
R y g o ry  o rg an izacy jn e  w ydają  się  s iln ie jsz e  od je d y ­
nego dozw olonego  i k o n iecznego  w d z is ie jszych  w a­
ru n k a c h  ry g o ru  p o lsk ieg o , k tó ry  n a k a z u je  m yśleć  i 
d z ia łać  k a te g o r ia m i n a jw ięk sze j, a n ie  L o te ry jn e j, p o ­
lity k i.

B ra k  rów now agi p o lity czn e j w d z is ie jszym  m e ­
m encie da je  w e fek c ie  w ysuw an ie  n ieu m ia rk o w an y ch  
p o stu la tó w  u stro jo w y ch  p rzez  te czynn ik i p o lity czn e , 
k tó re  p ie rw sze  e tap y  k o n so lid a c ji  m a ją  ju ż  poza  so­
bą. L ic zen ie  się z pow ażną ro lą  po lity czn eg o  cen ­
tru m  n ie  m oże być  w łaściw e, gdyż zb liżen ie  się  w ięk ­
szości śro d k ó w  dyspozycy jnych  S tro n n ic tw a  L u d o ­
w ego do g rup  n a jh a rd z ie j rad y k a ln y c h  sp raw ia , że 
rzeczyw iście  sc ep tyczn ie  n a leży  o cen ić  w arto śc i p o ­
lity czn e  cen tro w e tegoż S tronn ic tw a .

P o  s tro n ie  g ru p  n a ro d o w y ch  jeszcze do te j p o ry  
chaos. N ie  w w artośc i i zw artośc i o rg an izacy jn e j p o ­
szczególnych  g rup , a le  w ic h  p o lity ce , n ie  d a ją c e j 
e fek tu  siły  i p rzeciw w agi.

N ie o b e c n i są w ro g o m  p rzy jem n i. N ajw yższa m ą­
d ro ść  zjaw ić się  na  czas. U reg u lo w ać  n a jw ażn ie jsze  
sp raw y , zw iązane z m o m en tem  p rz e ło m u , zap o m n ieć
0 ró żn icach  i k w estiach  p restiżo w y ch , k tó re  m ożna 
to le ro w ać  w  u sta lo n y c h  g ran icach  w o ln e j R zeczy p o ­
sp o lite j , o becnością  swą w p łynąć  a u to m a ty czn ie  na 
u m ia rk o w a n ie  żądań  obozu  przeciw nego .

D zisie jszy  b r a k  rów now agi p o lity czn e j n ie  je s t  
sp raw d z ia n em  rzeczyw istego  u k ła d u  sił spo łecznych . 
T en  u ja w n i się  w ów czas, gdy n ie  ty lko  w arstw a e li­
ta rn a  g rup  p o lity czn y ch , n ie  ty lk o  ilość ta jn e j p ra sy
1 n ie  o so b is te  w pływ y poszczegó lnych  lu d z i, a le  zw ar­
ta w ola n a ro d u  o u stro ju  w o ln e j R z eczy p o sp o lite j b ę ­
dzie  decydow ać. D zisie jsza  p o z o rn a  przew aga je d n e ­
go o b ozu  po lity czn eg o  n ad  d ru g im  is tn ie je  n ie  sk u t­
k ie m  n i e m o ż n o ś c i ,  ile racze j do tychczasow ej 
n i e u m i e j ę t n o ś c i  z rów now ażen ia  s ił p o lity cz­
nych.

F ro n t O d ro d zen ia  P o lsk i, n ie  b ęd ący  o rg an izac ją  
p o lity czn ą , w idzi sw ój obow iązek  z ab ie ran ia  g łosu w 
u k ła d z ie  sił p o litycznych . N ie po siad a  znaczen ia  p o ­
lity czn eg o , chce  je d n a k  p o sia d ać  znaczen ie  m o ra ln e . 
W  d z isie jszym  bow iem  b ra k u  rów now agi p o lity czn e j 
w idzi n ieb ezp ieczeń stw o  d la  n a jis to tn ie jsz y c h  w arto ­
ści n a ro d u . W zyw ając do k o n so lid a c ji  g rupy  n a ro ­
dow e, w iążące id eo lo g iczn ie  sw ój św ia to p o g ląd  
z w ia rą  i e tyką  k a to lick ą , w zyw a je  n ie  do defensyw ­
n e j postaw y w  s to su n k u  do n ieu m ia rk o w an eg o  ra ­
dy k a lizm u  spo łecznego  obozu  p rzec iw n eg o , a le  do  
ofensyw y w  k ie ru n k u  zdobycia  P o lsk i d la  zasad  i 
p ra w d  O dw iecznej S praw ied liw ości.

R ozm aw iać  b ez  sk u tk u  o k o n so lid a c ji  m ogą ty l­
ko lu d z ie  m ali. P o la k -  k a to lik  to b u d o w n iczy  now ej 
epok i. W ie lk o ść  do w ie lk ich  rzeczy o bow iązu je .

O jedność polską
„...z łe  łie re ty c tw o  a le  lu d  ie dobrzv , złe b łęd y  a le  n a tu ry  chw alebne , złe od- 
szczep ieństw o a le  k rew  m iła ...“  (S k a rg a ).

N aw oływ an ie  do k o n so lid a c ji o b ozu  narodow ego  
n ie  je s t  rów noznaczne z dążen iem  do „ h isz p a n iz a c ji“ 
T ego  ro d z a ju  ocena  spraw y m o g łab y  się  u ląc  w gło­
w ie człow ieka , n ie  p o sia d a jąceg o  sk ru p u łó w . D ąże­
n ie  bow iem  olo ja k  n a jb a rd z ie j ra d y k a ln eg o  ro zw ią­
zan ia  k w estii so c ja ln y ch  p o sia d a  jedinak n a tu ra ln e  
granice,, k tó ry m i są : —  ws.półr.a w ięź p lem ien n a , 
w sp ó ln y  p a tr io ty z m  i jasn o ść  sądu , że p rz e k re ś le n ie  
lyeh  g ran ic  m usi być o k reś lo n e  jak o  zd rad a  stanu .

N ie  w ierzym y, by  po s tro n ie  p o lsk ieg o  so c ja li­
zm u zn a laz ł się  P o la k , k tó ry b y  sw e id eo lo g iczn e  p o ­
w iązan ia  m ięd zy n aro d o w e p rz e n o s ił  p o n a d  in te re s  
P o lsk i. N ie  w ierzym y, b y  w ś ró d  w yznaw ców  m ię ­
dzy n a ro d o w e j w sp ó ln o ty  is tn ia ł  choć  je d e n  P o la k , 
p o m ag a jący  św iad o m ie  do n ie u s ta le n ia  g ran ic  R ze­
czy p o sp o lite j, lu b  do ich  —  w b rew  in te reso w i p a ń ­
stw a —  u sz czu p len ia . T ak ieg o  n ie  m a. G dyby  się

znalaz ł, czeka go z rą k  w łasnych  tow arzyszów  stry- 
ny eh  g ran ic , u m ieszczane ju ż  p rzez  nas na tym  m iej- 
czek  i la ta rn ia . Sąd szybki, b ezk o m p ro m iso w y  i za­
służona kara .

D zisie jsze  p rze ja sk raw io n e  żądan ia  u stro jo w e, 
d z is ie jsze  n ie o d p o w ie d z ia ln e  p rz ek raczan ie  dozw olo- 
scu tego ro d z a ju  w ypow iedzi p rasow e, n ie  p rz e ra ż a ­
ją  nas. W id z im y  w n ich  za ledw ie  b ra k  rozw agi, b ra k  
o d p o w ied z ia ln o śc i, k tó re j e fek ty  są zn ik o m e w sto ­
su n k u  do teo re ty czn o  - rew o lu cy jn y ch  zam ierzeń . 
W ystarczy  bow iem  stw ie rd z ić , że ja k ie k o lw ie k  p ró ­
by  rew o lu cy jn e  w o k res ie  p rze ło m u  są ró w noznaczne 
z in g e re n c ją  w ro g ich  n a m  w szystk ich  czynn ików  k o ­
ni in te rn o  w sk ich , aby  zdać sob ie  w yraźn ie  spraw ę, że 
p rz e k ro c z e n ie  g ran icy  bez u sz czerb k u  d o b ra  i ca ło ­
ści R zeczy p o sp o lite j je s t n iem ożliw e.

D zisie jszą  jask raw o ść  w w ypow iedziach  m ożna
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nazwać rewolucją. Ta dokonuje się dzisiaj. Z m u­
sza bowiem  przeciw ników  do ideologicznej k o n tr­
akcji.

iMy wiemy kto zwycięży. M łodość. N ie zwy­
ciężą stare, wrogie sobie oddawna, form y i systemy 
organizacyjne. N ie p rzebrzm iałe doktryny i skost­
n iałe program y. N ie ci, k tórzy przelicytow ują się 
dzisiaj w skrajności haseł i sloganów.

Zwycięży m łodość. (Promienna, gorąca i czysta. 
M łodość nowej epoki, dla k tó rej w iele z tego, co 
jest treścią dzisiejszej rew olucji, będzie należeć do 
przeszlowiecznych rekwizytów.

K to m yśli o H iszpanii?  Czy m yślicie wy, k tó ­
rych my nazywamy naszymi antagonistam i z ducha? 
Czy m yślim y my, m ający wspólne z wam i hasła b ra ­
terstwa, spraw iedliw ości, czci dla pracy i wolności? 
K to pragnie raz jeszcze uczynić ziem ię polską tere­
nem  zmagań n ie naszych własnych, ale wrogich so­
b ie  i w rogich nam  sił?

Takiego n ie ma. Stwierdzamy. My i wy. N ie 
m acie w nas wrogów. W ałczymy z waszymi syste­
m am i politycznym i. W alczymy z obcymi agentura­

m i, którym  nieświadom ie podlegacie. W idzim y bo­
wiem  jaśn ie j od was, że wasza więź m iędzynarodow a 
nie obowiązuje waszych kontrahentów , gotowych wy­
rzec się je j zawsze dla szowinistycznie po jęte j włas­
nej racji stanu.

A le tu  nie o to chodzi. To już praw ie rekw izyt 
przeszłości. Idzie o Ju tro . N ajbliższe i dalsze. W a­
sze program y ustrojow e i socjalne będą inne, niż n a ­
sze. Staniem y do bezkrwawej w alki o podział sił 
społecznych.

N ajbliższe ju tro , ju tro  przełom u i  walki o na­
szą i waszą R zeczpospolitą zastanie nas obok siebie. 
Tylko tymi kategoriam i wolno dzisiaj myśleć.

Po lskę m am y jedną. B roniliśm y w spólnie je j 
granic — w spólnie będziem y stawiać nowe slupy 
graniczne.

Z kanaliam i i zdrajcam i załatwim y się sami. 
Wy u siebie, my u siebie. Aby nie przyschła do dło­
ni krew, k tó rą  w wyroku sprawiedliwym , a nie w 
bratobójczej walce rozlano.

Sądzim y. że błądzicie. Um ieszczone wyżej słowa 
Skargi niech będą dowodem  naszych m yśli o was.

Odnaleźli się.
S truk tu ra  psychiczno - socjalna Polski daw niej­

szej i nowszej aż do września 1939 roku  posiadała 
pew ien b łąd  zasadniczy, pewną w adę organiczną, u- 
trudniającą  norm alny rozwój państwa. Była nią n ie­
na tu ra lna  odległość, dzieląca ,,doly“ społeczne od 
, góry", odległość niczym niew ypełniona, próżnia. W 
pozostałych państwach zachodnio - europejskich  (wy­
łączając H iszpanię i W ęgry, zdradzające ten sam 
b łąd) — odległość tę wypełnia warstwa średnia, so­
lidn ie  rozbudow ana, m ocno ukształtow ana, zespolo­
na razem  z górą i z dołem . Staonwi arcycenny po­
m ost, przejście, łącznik  pom iędzy obom a biegunam i. 
Dzięki niej dopływ świeżych sił, bijących z dołu do 
góry, odbywa się norm alnie i rów nom iernie. U nas 
podobnego przejścia nie ma, u nas jest s k o k .  In ­
teligencja polska należy do elity europejskiej, p ro le­
ta ria t polski, chłop polski stoi poniżej poziom u 
swoich kolegów zachodnio - europejskich. Środek nie 
istnieje.

P lastyczny przekró j społeczeństwa polskiego wy­
kazałby cienką lecz św ietnie tęczową warstew kę za­
wieszoną w próżni, potem  „długo, długo nic“ , po­
czym ciężką, ciem ną zbitą masę, stanowiącą 80 p ro ­
cent narodu. Dwa światy całkowicie sobie obce. Si- 
ł  rzeczy zaś to, co obce, staje się sobie wzajem nie 
wrogim.

Śm ielsze jednostk i um iały zdobyć się na skok 
konieczny, by jorzebyć graniczną rozpadlinę i sta­
nąć na przeciw nym  „wysokim, pańskim " brzegu. 
Skok ten jednak  wyrywał je  z dotychczasowego śro­
dowiska. przecinał łączność z warstwą, z k tó rej wy­
szły. Nowa dziedzina pochłaniała je bez reszty. Sto­
sunek pozostał ten sam.

Jak  w yglądał ten stosunek?... Dzieci p ro letariac­
kie, podkładające tłuczone butelk i pod koła nadjeż­
dżającego „burżujskiego" auta, stanowią doskonałą 
jego ilustrację. A norm alny ten stosunek panow ał 
zarówno w mieście, jak  na wsi (prześliczne k u ltu ­

ra lne  dwory, uboga wieś, P a rk  właściciela otoczony 
m urem  chińskim  —  wieś bez jednego ogródka), — 
przejaw iał się  we wszystkim  i wszędzie. W yrażał się 
w architekturze , naw et nowoczesnej, przew idującej 
wygodne, jasne, obszerne pokoje  dla „państw a", alko­
wę w kuchni lu b  stihowk o rozm iarach sarkofagu dla 
slńżącej. M alował się w lite ratu rze  t. zw. ludow ej, 
zakłam anej, używającej pseudo gwary, rów nie sztucz­
nej i n ieznośnej, jak  szeplenienie dziecinne u doro- 
slgo człowieka. Podobnież  w m odnej lite ratu rze  
,.p ro le tariack iej" , k tó rej zasadniczą cechą i dążeniem  
było nie zasypywanie wyrwy dzielącej społeczeństwo, 
lecz przeciw nie, pogłębianie jej, czynienie n iem ożli­
wą do przekroczenia. Zam iast pouczać młodsze w ar­
stwy, że dorobek narodowy stanowi własność, dam ę 
i chlubę c a ł e g o  narodu niezależnie od tego, k tó ­
ra warstwa go wydJała, dzielono wspólną Ojczyznę 
na Po lskę  szlachecką i Polskę ludow ą; k u ltu rę  po l­
ską na k u ltu rę  pańską i k u ltu rę  chłopską, — jak  gdy­
by obie nie wyrosły z tego samego pnia, z tego sa­
mego szczepu, jak  gdyby chłop polski nie był tym 
samym szlachcicem  z tymi samymi przywaram i i 
wadam i, cnotam i i zaletam i, tylko w stanie po ten ­
cjalnym . Jak  gdyby naród  m ógł żyć i rozwijać się 
bez , góry", bez nawierzchni e litarnej; dostarczającej 
wodzów, kierow ników , artystów, polityków , uczo­
nych. Geniusze z luidu rodzą się tak rzadko, że są 
w yjątk iem  potw ierdzającym  regułę. Zasadniczo i 
zawsze geniusze to tylko w ybitniejszy pęd na kona­
rze starej inteligencji, od pokiłeń  ćwiczącej się w 
pewnym  zdecydowanym k ierunku . Odciąć ten ko ­
nar, to zgubić naród!. Uczynić z niego rzeczywisty 
„knechtenvolk".

A norm alny stosunek m alow ał się nie tvlko w 
piśm ie, lecz w sposobie m ówienia, języku. P rzecięt­
ny polski in te ligent łatw iej dogadywał się z cudzo­
ziemcem niiż z rodakiem , lecz proletariuszem  stoją­
cym po dirugiej stronie rozpadliny. W spom nijm y
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zakłopotane, niedołężne formy: mój człowieku...
moja kobieto... niech on... niech ona... — protekcyj- 
raóść, nieszczero,ść, przymus. Jak rzadko inteligent 
zwracał się do proletariusza poprostu jak do czło­
wieka, sąsiada, jak do znajomego bez nieznośnego 
„zniżania się“. Proletariat ze swej strony z nieomyl­
ną intuicją dzieci i łudzi prostych wyczuwał ową 
nieszezerość, odpłacał za nią głęboką nieufnością i 
niechęcią.

Ten stan rzeczy stanowił tragiczny hamulec ioz- 
wojowy narodu, w przyszłości zaś doprowadzić mógł 
do katastrofy. Można dziś o tym mówić spokojnie 
i obiektywnie, gdyż należy do przeszłości. Straszli­
we czasy dzisiejsze przez swoją doraźną grozę zasła­
niają dodatnie i twórcze rzeczy, które dzięki wojnie 
j u ż  s i ę  d o k o n a ł y .  Bodaj czy nie najważniej­
szą jest ta, iż polski inteligent i polski robotnik, 
clib) p. rzemieślnik odnaleźli nareszcie drogę do 
siebie.

Odnaleźli się na wspólnych, bolesnych szlakach 
wsześniowych, gdy obaj jednako wszystko utracili, 
jednako mieli wszystko do odzyskania. Gdy dła 
wzajemnej pomocy składali razem, pierwszy siłę 
mięśni — drugi przemyślność i przedsiębiorczość 
wyćwiczonego umysłu. Gdy przy tej okazji przeko­
nywali się, ile odpornoci, inicjatywy posiada inteli­
gent, ile zaś szarbów solidarności, zawziętej odwagi, 
delikatności potrafi dać z siebie proletariusz. Gdy 
przekonali się (po tylu wiekach), że mówią tym sa­
mym językiem, nie potrzebując jeden do drugiego 
zniżać się ani podwyższać, że nakoniec, uwierzyli, 
iż dopiero dzięki jednym i drugim cechom, jednym 
i drugim umiejętnościom zespolonym w zgodnym 
wysiłku, zdolni są pokonać piętrzące się przed nimi 
przeszkody i niebezpieczeństwa.

Spójrzmy wokół. Wielką pokojową rewolucję 
widać w tej dziedzinie na każdym kroku. Dokonała 
się sarna przez się, bez wiedzy ni woli niczyjej. Od­

kąd każdy inteligent warszawski marzy o posiadaniu 
swojej „działki" i grzebie się w niej, czyż możliwe, 
by po dawnemu spoglądał na ogrodnika, czy na 
sprzedawcę warzyw jako na „chytrego chama", dybią­
cego na jego inteligencką kieszeń?... On już wie, 
ile pracy trzeba włożyć w wypielęgnowanie marchwi 
albo rzodkwi, on- zna szkodników czyhających na 
wyprodukowany z trudem plon, 011 już nie będzie 
rozmawiał niby z „chytrym chamem", lecz jak z ko­
legą, jak fachowiec z fachowcem. Odkąd wszystkie 
„panie domu" twardy los prezkszlałcił we własne 
„pomocnice domowe", czy jest do pomyślenia powrót 
dawnych feodalnych stosunków, panujących do wrze­
śnia nagminnie pomiędzy pracodawczyniami a ich 
służącymi? Wykluczone! Podobnie rzecz ma się 
w każdym zawodzie.

Współżycie, zrozumienie zadzierzgnięte na polu 
pracy, w kolejce wspólnego „ogonka", pogłębiło się 
przez wspólne męczeństwo, dojrzało przez wspólny 
front walki. Gdy zdarza się, że w pracy konspira­
cyjnej służąca ma wyższą „szarżę" niż pani, — gdy 
w obozie koncentracyjnym śpią na jednym sienniku 
porofesor uniwersytetu i murarz, gdy w chwili egze­
kucji wobec milczącego tłumu rodaków fornal 1 dzie­
dzic prześcigają się w pięknej przedśmiertelnej po­
stawie, wołając zgodnie: Jeszcze nie zginęła! — jak­
żeby powróciły dawne stosunki. Uzyskana wspólno­
ta jakżeby się u traciła! ?

Zerwać nici nawiązane mogłaby tylko świadoma 
zła wola. Świadoma zla wola zdolna jest odrzucić i 
rozbić skarb wyniesiony z toni powszechnej udrę­
ki. Dopuścić do tego nie wolno. Niezależnie od 
tego, czyje ręce, z której strony, z prawej czy z le­
wej, usiłowałyby wykopać ponownie wyrwę naresz­
cie zasypaną, — obowiązkiem każdego uczciwego Po­
laka jest przeciwstawić się temu kategorycznie i bez­
względnie.

Ci którzy się odnaleźli, stracić się nie mogą!

Bliżej końca.
Na Polakach, zorientowanych w polityce mię­

dzynarodowej, zdobycie przez wojska niemieckie 
ICercza wywołało wrażenie dające się porównać do 
tego dowcipu żydowskiego, w którym dwóch pozo­
stałych jeszcze przy życiu na terenie ghetta żydów 
komentuje wypadki wojenne:

— Wiesz, Icek, gdzie są teraz Niemcy?
— Nu? —
— Oni podchodzą pod Chicago.
— Uś! jaki ten Roosevelt mądry, tak daleko ich 

wciągnął!
hoeiaż ukryte zadowolenie z powodzeń armii nie­

mieckiej ma w sobie coś z groteski, koszmaru, para­
doksu, a dla niektórych może być wręcz niezrozumia­
łym defetyzmem, to jednak zdanie sobie spf-awy z 
polskich interesów na rynku polityki międzynarodo­
wej nie może w tej chwili — powiedzmy prywatnie 
i szczerze — wywołać przygnębienia z powodu ta­
kich czy innych powodzeń niemieckich na fronc: ' 
wschodnim. Albowiem ani kurtuazyjna depesza Mo- 
łotowa do polskiego mimstra spraw zagranicznych na 
dzień polskiego święta narodowego, ani jakiekolwiek

dowody przyjaźni ze strony bolszewików, ani sielan­
ki desantowce-* sowieckich z polskim chłlopem na 
ziemiach polskich {kryjące zresztą w sobie niebe 
pieczeństwo p.opagunuy ivomiiuernuj, nie zmniejszą 
wagi pierwszych sprecyzowanych żądań sowieckich 
w stosunku do wschodnich terenów Rzeczypospolitej. 
Żądania te zostały wypowiedziane przez agencję Tas- 
sa, oraz przez Stalina w dniu 1 maja. Łaskawa za­
powiedź nowej iPolski, Polski „potężniejszej niż kie­
dykolwiek, od Sanu i Buga aż po Odrę" wywołuje 
u nas w tej chwili nie przerażenie, ale raczej jakieś 
dziwne, zbiegające się zresztą z naszym najbardziej 
wrogim stosunkiem do Niemców, zadowolenie z wła­
ściwego dla naszych interesów rozwoju wypadków na 
froncie wschodnim.

Znajdując się w tej chwili nie tylko w przymuso­
wej, ale świadomej roli obserwatorów wielkiej gry 
wojennej, upodabniamy własną wewnętrzno-krajową 
politykę do polityki angielskiej. Z tą tylko zasadni­
czą różnicą, że nie krwią aliantów, ale krwią wrogów 
wyrębujemy w tej chwili wolność i granice Rzeczy­
pospolitej.
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Sytuacja w ojenna na froncie wschodnim  reali­
zuje w tej chwili nasze najskrytsze m arzenia. Potęż­
ne uderzenie niem ieckie w dh iu  8 m aja na polu 
niow pozycje sowieckie nie okazało się taranem  z 
czerwca i lipca ubiegłego roku. Równoczesna ofen­
sywa bolszewicka z południa i północy na Charków 
wystarczyła do stworzenia dostatecznej przeciwwagi 
dla rozpędu niem ieckiego. Zatrzym anie zaś tej ofen­
sywy przez k lin  gen. Bocka sprowadza się w tej 
chwili do faktu falowania całego ron tu  wschodniego, 
falow ania o głębokości k ilkudziesięciu kilom etrów . 
W obecnej chwili taki stan m ożna z pełnym  powodze­
n iem  nazwać fron tem  stałym, którego utrzym anie obie 
strony musza opłacić m orzem  krw i i ofiar. W ojna 
jest nieszczęściem, ale że nie jesteśm y „neutralnym i" 
fabrykantam i broni, mamy prawo nazwać tę sytuację 
najhardzie j pom yślną dla po lskich  interesów.

Chodzi o ten koniec. B odaj najbardzie j zmę­
czeni wojną, z Utęsknieniem wyglądam y końca. Słu­
chamy wróżów mówiących o sierpniu  czy listopadzie, 
byle n ie odkładać go gdzieś na lata  przyszłe, gdyż 
m ożność przetrw ania wydaje się coraz cięższą i coraz 
hardziej niemożliwą.

Człowiek dużo może znieść, a że poszukiwać ra­
czej należy realnych elem entów, trzeba się nastawić 
na taki stan rzeczy, w którym  rozwiązanie spraw wo­
jującego świata zbiegnie się z korzystnym  załatw ie­
n iem  spraw Polski.

P iszem y: — bliżej końca. To fakt. N ie p ro ro ­
kujem y jednak  i nie wróżym y nic takiego, co m o­
głoby dać zadowolenie m ałem u człowiekowi. M ały 
człowiek jes t Polakiem . P o lak  m usi być w ielkim , 
m usi osobiste pragnienia sprząc z pragnieniam i P o­
laka.

Szybkie zakończenie w ojny w myśl m ałodusz­
nych życzeń m ogłoby w obecnej sytuacji odbyć się 
kosztem  zwycięstwa bolszewickiego. Słowa Stalina 
o przyszłych granicach Po lsk i dopiero wówczas dały­
by powód do rzeczywistego przerażenia.

Sytuacja wojenna w obecnej chwiil k ry je  za sobą 
dużo niesjiodzianek. W iele z nich odkrywa swe ta­
jem nice, pozwalając na snucie przybliżonych do rea­
lizm u przewidywań. A więc w ojna japońsko - bolsze­

wicka. Odwołanie am basadora sowieckiego z T okio, 
oraz wstępny artykuł naczelnego pism a japońskiego 
dochodzący do wniosku, że w ojna japońsko-bolsze- 
wieka jest n ieun ikn iona, pozwalają zrozum ieć i nale­
życie ocenić rozporządzenie R oosevelta, zakazujące 
dalszego rozbudowywania zakładów przem ysłu w ojen­
nego, oraz nakazujące rozpoczęcie w ielk iej kam panii 
zbrojeniow ej natychm iast. Powyższy fakt, kom ento­
wany zresztą przez prasę niem iecką jako dowód b ra ­
ku  surowców, każe nam  stwierdzić, że w w ielkim  wo­
jennym  planie anglo-saskim coś uległo zm ianie. P rze­
sunięcie bowiem  kulm inacyjnego punktu  natężenia 
zbrojeń  z roku 19413 na rok obecny pozwala logicznie 
wnioskować, że zapowiedziana na rok  1944 w ielka 
ofensywa amerykańsko-angielska może ulec przyśpie­
szeniu.

Z najdujem y się zatym bliżej końca, niż oficjal­
ne plany sztabowe oczekiwać go kazały. N ie wydaje 
nam  sie m ożliwym rzucenie arm ii am erykańskiej na 
kontynent rosyjski. Tego rodzaju in terpretacja  o- 
statnich zarządzeń am erykańskich są w naszym m nie­
m aniu fałszywe. Zwrócić natom iast należałoby uwagę 
na M iski południow y W schód, na Bałkany i Afrykę. 
Zajęcie M adagaskaru, k tó re  m inęło u  nas bez w ięk­
szego echa, posiada swoją wymowę. Oczywiście uprze­
dzenie Japończyków. Od M adagaskaru do Afryki to 
jednak  tylko krok. A  m ożliwości desantów wojsk 
am erykańskich, przesuw anych już teraz do środkow ej 
i południow ej Am eryki, to właśnie Afryka. Bezna­
dziejna sytuacja Ita lii, zaangażowanie całej arm ii n ie­
m ieckiej na W schodzie, skupianie sił w Iranie, Ira ­
ku i Syrii, trzym anie przez Anglię w stałym  pogoto­
w iu zachodnio-europejskich sił okupacyjnych — to 
przygotowywanie i utrzym ywanie możliwości dla rzu­
cenia od po łudnia  na E uropę ostatecznej, decydującej 
w tej wojnie, ofensywy am erykańskiej.

I  co d a le j?  Dalej nowa Europa. W  nowej E uro­
pie nowa Polska. W ierzym y i wiemy, że w ielka i po­
tężna. P o  Odrę, ale nie od Buga i Sanu.

Nasza obecna rola obserwatorów w w ielkich grach 
w ojennych zmusza nas do psychicznego nastaw ienia 
się na oczekiwanie końca. W ostatecznej rozgrywce 
weźmiemy napewno udział.

„Polandy” uw aga!
Polacy, którzy byli w R osji w chwili podpisy­

wania pak tu  polsko - sowieckiego, a potem  zdołali 
przedostać si ętutaj, — opowiadają niewesołe anegdot­
k i na tem at pierwszego zetknięcia się jeńców wy­
puszczonych świeżo z w ięzień bolszewickich, z P o la­
kam i przybyłym i z Londynu. P ierw si, — nędzarze, 
szkielety, wygłodzeni, udręczeni, pałający nienawiścią 
do prześladowców, dlla których przyjęcie do w iado­
mości faktu, że prześladowca stał się sojusznikiem  i 
przyjacielem  było niełada bohaterstw em , -—- drudzy 
syci, nadto syci, św ietnie wyekwipowani, cudownie 
u b ran i, odnoszący się do zawszonych nędzarzy z pro- 
tekcyjnością pełną współczucia, m anifestujący przy­
jaźń z nowym sojusznikiem  bez żadnych wewnętrz­
nych oporów. Na tym  tle pojaw iły się drobne, lecz 
dokucźliwe konflikty. Opaska noszona przez Lon- 
dyńczyków na ram ieniu  dala asum pt do nazwania ich

„Polandam i", w odróżnieniu  od Polaków , i nazwa 
ta została w potocznej gwarze przyjęta powszechnie.

W opowiadaniach tych znajduje się niew ątpli­
wie wiele przesady, jest jednak  bowiem  i źdźbło 
prawdy. Pokryw a się to zresztą z; szeregiem  faktów 
dawno zauważonych, dawno zanotowanych: istn ie ją­
cego rozdźwięku pom iędzy em igracją a k rajem . 
(Polandy przyjechały do R o sji; ten sam efekt jednak  
zaszedłby, gdyby wylądowali w W arszawie z w alizka­
m i z krokodylej skóry zam iast z b ron ią). Mowa tu 
oczywiście wyłącznie o em igracji cywilnej. Żołnierz 
z żołnierzem , społeczeństwo cierpiące i walczące z żoł­
nierzem  tęskniącym  i również walczącym, dogadają 
się zawsze, porozum ieją się zawsze. M iędzy nim i 
nie istnieje  obawa zgrzytów. Chodzi o cywilów. Po 
praw dzie cóż w inna em igracja?... Inaczej być nie 
może. Inaczej nigdy nie było. Że szwankuje syn-
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chronizacja, —  w inne od cięcie  jednego środow iska  
od drugiego. Źe są syci i p ięk n ie  odziani, gdy cały  
naród głoduje, obdarty... T o też n ie ich  w ina. Chwa­
ła B ogu, że choć jakie- P o la k  n ie jest głodny i nie 
chodzi w  dziurawych butach. Że są protekcyjn i? ... 
T o teiż ludzk ie. Są w o ln i, m ają m ożność działania, 
czują swoją niezaprzeczoną w yższość nad! nam i, b ied ­
nym i kretami. Źe się  swarzą m iędzy sobą, dzielą na 
grupy, obozy, partie?... To gorzej, ale zdaje się, że 
inaczej też być n ie m oże. K ażda em igracja postępuje  
tak w łaśnie. P od o b n ie  postępow ała i „w ielka em i­
gracja", od której potępieńczych  swarów u ciek ał twór­
ca Pana Tadeusza.

Otóż przybliżam y się  do sedna. W ielka em igra­
cja n ie była ani o cal zgodniejszą, lep ie j orientującą  
się  w nastrojach kraju, n iż obecna. Jej posunięcia  
polityczne kolid ow ały  z przekonaniam i społeczeństw a, 
jej Kłótnie gorszyły w ie lb . P om im o to ona r z e c z y ­
w i ś c i e  piastow ała rząd dusz, b y ła  w skaźnik iem , 
przew odniczką utrapionego narodu, była u m iłow a­
n iem  i chlubą. D zięk i czem u, skoro p o lityczn ie  dzia­
ła ła  dość n ied ołężn ie i chaotycznie? D zięk i stwo­
rzonym  przez się  w alorom  kulturalnym , dzięk i l i t e ­
r a t u r z e .

N aród  w oln y , szczęśliw y, bezp ieczny m oże na 
krótki okres czasu zadow olić się byle w ierszykiem , 
sielanką, rewią, operetką ,felietonem . N aród1 zanu­
rzony w ogniu cierp ien ia  i w alk i podobnego pokar­
mu n ie znosi. Jest m u wstrętny. N atom iast bar­
dziej' n iż k ied yk olw iek  łak n ie pożyw ki duchow ej, p od ­
n iety  artystycznej ,pociech y  dostarczonej przez praw­
dziwą sztukę. N aród, gdy stal się epiczny, żąda epo­
p ei. K roki jego stąpają w rytm rapsodu, przeto  
pragnie bohatersk iej sagi. Jest w ie lk i. P otrzebuje  
zatym w ielk ośc i. To jasne.

A le  w  n iew oli ta w ielka epiczna Sztuka narodzić 
s ię  n ie  m oże, gdyż n iep rzyjaciel ją zglad-zi. Ona 
m oże tylko pow stać na w oln ości, przedostać się nau­
czona na pam ięć przez druty kolczaste, w ejść do 
chat, być podaw ana z ust do ust, przyjm owana z za­
chw ytem  i w dzięcznością jak Sakrament. Stworzyć 
Sztukę, którą naród w n iew o li karm i się jak ch ic­
hem , —  w inna em igracja.

W ielka em igracja taką literaturę m iała. M ogła  
sob ie  pozw olić  na słabych polityków , gdyż posiadała  
w spaniałych poetów'. M ogła się k łócić , gdyż w iesz­
cze w je j im ien iu  jed noczy li naród. M ogła p op eł­
niać b łędy, w p am ięci i h istorii pozostanie zawsze 
w ielką. N ieśm ierteln y  nibm , otaczający najw ięk­
szych tw órców  polsk ich , op rom ien ił i ją po w iek  
w ieków .

D ziś, gdy czasy nawracają z przedziw nym  p od o­
b ieństw em , gdy ep ilog  P ana Tadeusza w ydaje się p i­
sany wczoraj, —  m im ow oli na usta pada zapytanie: 
co robi d z i ś  polska literatura na em igracji?

Ta literatura, od której zależy, aby n ie było roz- 
dżw ięków , aby n ie było podziału  na P olandów  i P o ­
laków’, lecz  aby w szyscy P o lacy  poczu li się  zwartą 
jednością , aby całe społeczeństw o nastaw iało chciw ie  
ucha na głos, dochodzący z em igracji. Ta literatura 
w o l n a  co daje spragnionem u jej krajow i?

Jak spragnionem u. K ażdy utw ór przychodzący z 
zagranicy jest powtarzany z ust do ust, setk i razy 
odpisyw any, krąży w śród najszerszych warstw. Od- 
dawna n ie było takiego popytu  na dobrą literaturę, 
jak dziś.

W ięc jak literaci p o lscy  na em igracji w ykorzy­
stują tę koniunkturę, a zarazem jak spełniają obyw a­
telsk i obow iązek  w zględem  kraju?

Sąd nasz z kon ieczności m usi wypaść p o łow icz­
n ie , gdyż znam y tylko to, co do nas dochodzi. K to  
w ie, m oże poza naszą w iadom ością tworzą jakieś w spa­
n ia łe  dzieła ep iczne, o których d ow iem y się  d op ie­
ro k iedyś. K to  w ie?  Jednakże, gdyby tak b y ło , 
echa d ochodziłyby do nu9. Londyńska polska prasa 
przychodzi do kraju od czasu do czasu. N ie  słychać  
nic...

A  to co dostajem y do rąk...
Jakże to m ało, jak  n ik łe  drobiazgi, jak n iew sp ó ł­

m ierne z przeżyciam i i anp ięciem  kraju. Co gorsza, 
w iększość n ie jest d ziełem  autorów P olak ów , tylko  
piszących po po lsku . O dzież inn i? ... Zręczny w ie i-  
szyk W ierzyńskiego, ckliw y list K uncew iczow ej wy- 
czerpałybyż wszystko co zdziałali? ...

„K w ia ty “ T uw im a... Znać rękę majstra, lecz , o 
B oże, cóż nas obchodzą bukiety w iązane wzw yż i stro­
m o, barwą pod ob ne do ołtarza?... M am y, a jużci, 
czas m yśleć o kw iatach, rozpam iętyw ać rzew ne w spo­
m nienia. A lbo „M odlitw a". Słabsza od  „R w ia tó w  
techn iczn ie i ideow o „M odlitw a"... Jaka? Bo n ie  
chrześcijańska napew no. Literatura em igracyjna nie  
zdaje sob ie sprawy z tego, jak m yśl w kraju poszia  
w głąb, i że słow o m odlitw a przestało być próżnym  
dźw iękiem , m etaforą, ozdobą. Odkąd ludzie^ m odlą  
się  krwawym i łzam i, odkąd m odlitw a stała się  jedy- 
11, a jakże często zabronioną pociechą, każdy żach­
n ie  się  na utw ór zatytułow any tym św iętym  słow em , 
a w treści daleki od uczuć z m odlitw ą złączonych: 
„ ...T w e d ło n ie  z  k tó rych  krew  się b ro czy  —  R azem  
z g w o źd zia m i w y rw ij  z  k rzyża , —  1 zasłoń , za A o c  
n iem i o c zy  ■— G d y się  czas ze m sty  b ęd z ie  zb liża ł...'

M y, przeciw nie, w ołam y, prosim y ,dom agam y się, 
aby Chrystus spojrzał na ans, n ie chcem y by zasła­
n iał oczy na nasz w idok. I n ie chcem y zem sty. 
W id zieliśm y „B ałtyk  krw i“ i „Tatry c ia ł“. N ie  pra­
gniem y naśladow ać N iem ców . Żądamy spraw iedli­
w ości, lecz  n ie  zem sty. P odobna „m odlitw a w ydaje  
się  nam potw orną. 1 bluźnierczą.

A  dalej:
„...A g d y  b ęd z iem y , n e  k r  o p o i  u... P rzy b liża ć  

się  do  tw ych  przedm ieści..."

„N ekropol"  w  p ojęciu  artysty em igracyjnego to 
W a r s z a w a .  ...W spaniała i dumna, n ieugięta i w al­
cząca, bohaterska, przodująca całem u narodow i, sto­
lica , serce, m ózg, p łonący stos oporu, —  nekropol. 
N ie  nekropol, lecz  A k r o p o l !  N igdy W arszawa n ie  
była rów nie p iękna ,tętniąca życiem , jak dziś. Cóż 

•~,rt; .},■ p łyn ie  p od  ziem ią? N ie  jest przez
to m niej bogate.

Inny poeta znał lep ie j swoją sto licę:

„...G dy T urków  za Bałkanem  tw oje straszą śp iże, 
G dy poselstw o paryskie tw oje stopy liże , 
W arszawa jedna tw ojej m ocy się urąga...

W arszawa jedna..."

O naiwnym  w ierszyku Słonim skiego p isa liśm y w 
ostatnim  num erze. Z będne b yłoby dzisiaj te sam e  
uw agi powtarzać. N a tych paru utworach kończą  
się literack ie przesyłki em igracyjne. O trzym ujem y
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prócz nich tylko sążniste i zawzięte polem iki na te ­
m at września, które nas obchodzą tyle co śm ierć k ró ­
lowej Bony. W rzesień?... Jak  to było dawno!

„Polandow ie“, b racia szczęśliwsi, k tórym  dane 
zostało walczyć na wolności o wspólną naszą sprawę,

zwróćcie baczną uwagę na sprawę niniejszym  poruszo­
ną. N ie dopuśćcie, by międlzy nam i a wami powsta­
wały zgrzyty. (Postarajcie się, aby w m iejsce m dłych 
lu b  urażających nas wierszyków, przychodziła od  was 
ku nam  d o b  r a lite ra tu ra .

P. Voigt o przyszłej Polsce.
W  „N ineteenth C entury“ z M arca rb. pojaw ił się 

a rtykuł wstępny redak tora  naczelnego F. A. V oigt‘a, 
czołowego pisarza politycznego A nglii, o obecnej sy­
tuacji w ojennej i politycznej. Z artyku łu  tego przyta­
czamy w yjątk i: „Jeżeli (Rosja wygra w ojnę z N iem ­
cami, to wówiczas — chyba że będzie zupełnie wyczer­
pana albo sparaliżow ana konflik tem  wewnętrznym  — 
stanie się najsilniejszym  m ocarstwem  na kontynencie 
europejskim  i w skutek tego narzuci siwoją wolę na 
całą E uropę na wschód od Renu. P o rządek  europej­
ski będzie wtedy porządkiem  rosyjskim , co nie zna­
czy koniecznie, że m iałby to być porządek -kom uni­
styczny. R osja przeszła z kom unizm u do pełnego 
nacjonalizm u. Stalin jest o wiele bliższym P io tra  
W ielkiego lub  Iw ana Groźnego, jak  Lenina, N ie 
znaczy to, by R osja zaniechała rew olucji, jako in ­
strum entu  po lityk i zagranicznej. Jest rzeczą możliwą, 
że w chwili gdy R osja uzyska pewność zwycięstwa, 
będzie się starała połączyć jak iś zm ieniony pamsla; 
wizm z rew olucyjnym  nacjonalizm em  w E uropie 
w schodniej i raz jeszcze spróbuje  stworzyć zarzewie 
rew olucyjne w E urop ie  zachodniej.

Polska walczyła, bo była zaatakowana. P ierw ­
szym odruchem  i celem tej walki była, podobnie  jak  
w R osji, wola przetrw ania, walka o byt. Ale jak ie  
) lają być w arunki przetrw ania narodu polskiego na 
przyszłość? Oczywiście n ie pow rót do stanu przed 
wojną. P rzyw racałoby się napró-żno niepodległość 
Polski, jeżeli niepodległości tej nie m ożnaby obronić. 
W ówczas lep ie j było dopraw dy dla Polski dojść do 
porozum ienia z N iem cam i w sierpniu  1989 r., jak ­
kolw iek krok  taki oznaczałby u tra tę  niepodległości, 
a potem  wejście do w ojny z Rosją, która to wojna, 
naw et zwycięsko zakończona, przyniosłaby Polsce ru i­
nę i zniszczenie, a po kró tk im  czasie nowy najazd, 
k tó ry  m ógł przyjść ze w .-chodu, albo z zachodu, albo 
z obu stron (jak  w 193l9 r.) . Polska zmuszona jest 
wybierać m iędzy N iem cam i a R osją, albowiem  nie 
może ona walczyć z obu krajam i, nawet jeżeli ma so­
juszników . Zam iarem  H itle ra  było podbić R osję z 
pom ocą Polski. To był pow ód i przyczyna jego p ro ­
polskiej polityki upraw ianej do 19(39 r. Polska oczy­
wiście u traciłaby niepodległość, gdyby zgodziła się na 
namowy niem ieckie, ale odegrałaby ona ważką, cho­
ciaż drugorzędną ro lę w podboju , a potem  w kolo­
nizacji Rosji. W czysto m aterialoym  zanczeniu słowa 
Polska zyskałaby ogrom nie. Pom im o to Polska odm ó­
wiła. Jeżeli ta w ojna zostanie wygrana ,słuszny sąd 
h isto rii orzeknie, że Polska uratow ała świat, i to za 
straszliwą cenę ,albow iem  ze wszystkich krajów  ogar­
niętych wojną ucierp iała ona najw ięcej. Jeżeli w ojna 
potrw a jeszcze la t  kilka, wątpić należy, czy z narodu 
polskiego pozostanie coś więcej, niż drobna m niej­
szość, albow iem  naród ten jest wyniszczony przez nę­
dzę, głód, tyfus i Niemców. Gdyby Polacy zawahali 
się w dokonaniu  najwyższej ofiary, H itle r m iałby w 
ręku wszystko: w ciągu k ilku  lat byłby wyłącznym 
panem  Europy, a wpływy jego sięgałyby znacznie

dalej. N ic dziwnego, że nienaw idzi on Polaków  rów­
nie n ieubłaganie, jak  żydów. Pom im o najazdu rosyj­
skiego i  licznych spustoszeń dokonanych przez na­
jeźdźców sowieckich, Po lska  opowiedziała się za 
w spółpracą z Rosją, jakkolw iek pokusy ułożenia się 
z N iem cam i są olbrzym ie. Ostatecznym  celem walki, 
jaką toczy Polska, jest pow ołanie do życia Polski, 
zdolnej do obrony przed najazdem  niem ieckim  d ro ­
gą jedności narodow ej, olbrzym ich zbrojeń, zasobów, 
k tóre pozwolą Polsce utrzym ać tem po zbiojeń , 
przez granice strategiczne, tcuóre nie sparaliżują jej 
obrony od samego wstępu. Ponadto  Po lska  m usi m ieć 
takie stosunki z Rosją, ażeby m iała spokój od wscho­
du...

W ydaje się, że R osja  postanow iła zatrzymać po l­
skie ziem ie, zdobyte w 1939 roku i k ra je  bałtyckie. 
K arta atlantycka zawiera w sobie, jeżeli brać ją na 
serio, zarodek konflik tu  europejskiego na wschodzie, 
co więcej, konflik tu  Zachodu z Rosją... Jakaż bowien* 
jest „wola iudów “, zam ieszkujących wschodnią P o l­
skę? Największą grupę stanowią tam  Polacy. Jeżeli 
chodzi o dwie' główne grupy, B iałorusinów  i U kraiń­
ców, wolę pierw szych trudno dopraw dy wymiarkować 
i odlcyfrować, a jeżeli chodzi o drugich, to po sm ut­
nych dośw iadczeniach panow ania rosyjskiego i n ie­
m ieckiego, U kraińcy są znacznie lep ie j usposobieni 
w stosunku do swoich dawnych gnębicieli, Polaków .

Nie ulega wątpliwości, że R osjanie chcieliby, by 
W ielka B rytania pogodziła się z tego rodzaju  porząd­
k iem  powojennym , w którym  R osja zostałaby panem  
Europy w schodniej, a nawet by wpływy je j sięgały 
znacznie dalej. W ielka B rytania nie m oże się na to 
zgodzić, —  a raczej nie pow inna się ńa to zgodzić. 
Z jed n e j strony nie m oże się zgodzić z góry na roz­
biór jednego z sojuszników (albow iem  to w łaśnie 
oznaczałoby ponowne zajęcie w schodnich kresów P o l­
ski przez R osjan), a z drugiej — nie może zasadni­
czo stawiać oporu w stosunku do w szelkich roszczeń 
i p re tensji, jak ie Sowiety mogą zgłaszać. W Brytania 
musi kierow ać się własnym i względami narodowym i, 
k tó re  dom agają się nie tylko Polski niepodległej, ale 
Polski bardzo silnej, pozostającej w przyjaznych sto­
sunkach z Rosją. Tego rodzaju uk ład  jest rzeczą za­
sadniczą dla równowagi sil, k tóra zawsze była i za­
wsze pozostanie najbardzie j istotnym  zainteresow a­
niem  W B rytanii na kontynencie europejskim . Zada­
niem  W B rytanii jest oceniać całe zagadnienie wschod­
niej Europy, łącznie ze sprawą granic Po lsk i i 
państw  bałtyckich , w edług tej właśnie naczelnej za­
sady, i to dopiero wtedy, gdy nadejdzie odpow iednia 
chwila, ale nie przed tym. Całe zagadnienie kiedy 
nadejdzie czas, rozwiązane będzie głównie, a może 
wyłącznie, przez to mocarstwo, k tó re  będzie najsil- 
Aniojsze na danym  terenie (on the spot). Z adaniem  
A nglii jest dążenie i czynienie wszystkiego co jest w 
je j mocy, by m ocarstwem  tym nie była Rzesz: N ie­
miecka. Dlatego Anglia m usi pom agać ł lo s j i ,  -by  
w ojna ta została wygrana i pozostawać w . ścisłym
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w o jn ie , aby  n ie  p rz e g ra ć  p o k o ju ... v sty  pośw ięcam y  b aczn e j uw adze naszych „ d o m o ro sły ch

„W iad o m o śc i P o ls k ie " , N r. I I  (105). ro m an ty k ó w ".

N a s z e
Ł A JD A C T W O .

(A g ) W  k ie le c k ie m  sa m o lo ty  w ysłan n ik ó w  K o- 
m in te rn u  z rzu ca ją  na  sp a d o ch ro n a ch  p aczk i, zaw ie­
ra ją c e  b ro ń , m a te r ia ły  w y b u ch o w e i am u n ic ję , a tak ­
że stac je  rad io w e  ilp . sp rzę t. W  k ilk u  w y p ad k ach  do 
p acze k  by ły  d o łączone... a d resy  osób  p o w szechn ie  
zn anych  w spo łeczeństw ie  p o lsk im .

O koło  ^dwu tygodn i tem u  w pow . M iech o w sk im  
zrzucono  szereg  tak ich  p rz e sy łe k , p rzyczyn i by ły  one 
ad reso w a n e  do p łk . K . ( ju ż  n ie  ży jącego , zam o rd o ­
w anego  w O św ięc im iu ) i ta w p ad ła  w ręce  w ładz  n ie ­
m ieck ich . łh n a  p rzesy łk a  n o siła  ard'es do p ik . rez. C., 
a jeszcze  in n a  do ks. W ., k tó reg o  n a ty ch m ias t resz- 
tow ało  k ie le c k ie  G estapo .

J a k  w iad o m o  , d esan ty  k o m in te rn o w sk ie , sp a d a­
ją c e  w L u b e lsk ie m , sp ro w ad za ją  b e s tia lsk ie  re p re s je  
na  lu d n o ść  ty ch  o k o lic , re p re s je  stosow ane z całym  
cyn izm m  w o bec n ie w in n e j lu d n o śc i p o lsk ie j, gdy n ie ­
m ieck a  p o lic ja  i ż a n d a rm e ria  b o i  s i ę  w ejść  do 
lasów , gdzie  b iw a k u ją  desan ty . O b ecn ie  K o m in te rn  
p o su w a swe p ro w o k a c je  o jeszcze  je d e n  k ro k  d a le j:  
p rz z  w ysy łan ie  p acze k  do o k reś lo n y ch  ad resa tó w  chce 
spo łeczeństw o  p o lsk ie  pozb aw ić  cennych  je d n o s te k  
w śró d  in te lig e n c ji, aby  sob ie  oczyścić d ro g ę  do sp o ­
dziew anego  o p an o w an ia  P o lsk i p rz e z  ko m u n ę .

M alu czk o , a p ro w o k a c je  p anów  em isa riu szy  ze 
W sch o d u  skończą  się  na  tym , że w yzysku jąc  zn a jo ­
m ość p o lsk ich  sto su n k ó w  p o lity czn y ch , p o w ę d ru ją  z 
d e n u n c ja c ja m i do G estapo  i na te j d ro d z e  będ ą  chcie li 
u su n ą ć  n iew y g o d n y ch  sob ie  P o lak ó w .

Z d a jem y  so b ie  sp raw ę  z c ięża ru  tego zarzu tu , 
w y p ow iedzianego  p rzez  ew en tu a ln o ść , a le  czyż n ie  u- 
p o w ażn ia  nas do tego c h a ra k te r  pow yżej o p isa n e j 
p ro w o k a c ji, k tó ra  m a ty lk o  b ard zo  n ik łą  ró żn icę , 
dz ie lącą  ją  od' zw ykłe j d e n u n c j a c j i .

P R O P A G A N D A  {K O M IN TER N U 1.
D esan ty  sow ieck ie  na z iem iach  p o lsk ic h  z jaw ia­

ją  się  co raz  liczn ie j. N a jw ięk sze  zg ru p o w an ia  d esan ­
tów  znajdlują się  na te re n ie  p o w ia tó w : lu b a r to w sk ie ­
go, zam o jsk ieg o , chełm sk ieg o , h ru b ie szo w sk ieg o  w 
w o jew ó d ztw ie  lu b e lsk im . W w oj. k ie le c k im  w re jo ­
n ie  R ad o m  —  S karżysko  —  Szydłow iec —  O poczno  —  
K o ń sk ie . P o za ty m  w  puszczy  B i a ł w ięksi e j o, R u d n ic ­
k ie j i Ś w isło ck ie j, gdzie  zn a jd u ją  się n a jb a rd z ie j 
sp rz y ja ją c e  tereny .

O bserw ow an ie  d z ia ła ln o śc i d e s a n tó w ,,,sow ieck ich  
p ozw ala  na s tw ie rd z e n ie : —  w n ie k tó ry c h  o k o licach  
(w oj. lu b e lsk ie  i puszcze) siły  sow ieck ie  p rz e ra s ta ją  
liczeb n o śc ią  zn a jd u ją c e  się  tam  garn izo n y  n iem ieck ie . 
S tąd  w yn ika  ca łkow ite  „ n iezau w ażen ie"  bo lszew ików  
p rz e z  N iem ców , o raz różnego  ro d z a ju  „za rząd ze n ia "  
sow ieck ie , ja k  np . um ieszczen ie  na  sk ra jach  la ró w  ta ­
b lic  z n a p ise m : „N iem co m  w stęp  w zb ro n io n y " , o raz 
p ew nego  ro d z a ju  dw oistość w ładzy  w s to su n k u  do  
lu d n o śc i m ie jscow ej (szarw arki,, p o d w o d y  e tc .) .

M o m e n te m  zm uszającym  do zw rócen ia  sp e c ja l­
n e j uw agi na  desan ty  bo lszew ick ie , je s t u p raw ian a

ż y c i e .
p rzez  n ie  p ro p a g a n d a  w śró d  ch łopów  p o lsk ich . O ile  
s to su n ek  do n ae jo n a lizu jąey c h  u k ra iń eó w  je s t  zdecy­
do w an ie  w rogi, o ty le  w sto su n k u  do lu d n o śc i p o lsk ie j 
b o lszew icy  u s iłu ją  zyskać so b ie  p o p u la rn o ść  z za­
trw aża jący m  w  '•n iek tó rych  m ie jsco w o śc iach  re z u lta ­
tem . S ta łe  o p o w iad an ia  o p rzy jaźn i p o lsko -bo lszew ic­
k ie j, o a rm ii p o lsk ie j w R o s ji, o raz  p rz e d e  w szystk im  
n ie p ro p o rc jo n a ln ie  w ysokie w y n ag rad zan ie  za u s łu g i 
sz a rw arkow e i(np. 400 zł za 8 godzin  p racy ) w yw ołu ­
ją  w ięcej n iż  p rzy jazn y  s to su n ek  ch łopów  p o lsk ich , 
u ła tw ia jący ch  bo lszew ik o m  n aw iązyw an ie  łączności i 
zaap ro w id o w an ie . Z ja w ia jący  się w tych w aru n k a c h  
p o lscy  k o m in te rn o w cy  (IP. I  . R .) m a ją  u ła tw io n e  za­
d an ie , zw łaszcza p rz y  m in im a ln e j do te j chw ili a k c ji 
sabo tażow ej.

P O M O R Z E .
(A g.) T e rm in  osta teczny  in in ą ł i P o m o rz e  z ro ­

b io n o  o fic ja ln ie  n iem ieck im . W iem y  ju ż  ja k im i m e­
to d am i. Ja k iż  je s t  o sta teczny  w yn ik . P ró b y  ro zp acz ­
liw ego  o p o ru  P o lak ó w  zostały  zgnęb io n e  w sposób 
n ie s ły c h an ie  bezw zg lędny  i szereg i zesłańców  p o li­
tycznych  pom n o ży ły  się. Z now ych „N iem có w " re ­
k ru tu je  się  p rz e d e  w szystk im  now e b a ta lio n y  sz tu r­
m ow e. Z razu  re k ru t  p o lsk i je s t  ćw iczony  w osobnych  
o d d z ia łach  z d w ujęzyczną k o m en d ą , p o te m  id z ie  do 
k ad r. N araz ie  p o b ó r  n ie  je s t jeszcze pow szechny , lecz 
im ien n y . P o w sz ech n a  m o b ilizac ja  je s t spodz iew ana 
n ied łu g o . N ow i „N iem cy " n ie  p o d leg a jący  s łu żb ie  
w o jskow ej m uszą zap isać się  do ro zm aity ch  organ iza- 
cyj p a r ty jn y c h  i m ów ić po  n iem ieck u . Ja k  d o nosi 
„ G ese llig e"  G ru p p e n fu h re r  Iv e rs  zd u m io n y  b y ł li­
czebnością  b o jó w e k  p a r ty jn y c h  w G ru d z iąd zu , a gdy 
d o w ied z ia ł się, że to są ci now i „ N iem cy " , p a ln ą ł do 
n ich  m ów kę, p o d k re ś la ją c , że p a rtia  b ęd z ie  m ia ła  na 
n ich  oko. R o d z in y  p o lsk ie , zm uszone do „e in d eu tsch - 
un*g" n ie  zostały  p rz e z  to jeszcze o ch ro n io n e  od p rz e ­
sie d le ń  i b ra n k i na ro b o ty . W ielu  lu d z i, n aw et całe 
ro d z in y  w ysyła się  do R zeszy , lu b  p rz e s ie d la  się , m o­
tyw ując  to k o n ieczn o śc ią  „p rz e sz k o le n ia "  ich  w n o ­
w ych obow iązk ach  obyw ate lsk ich , zy N iem cy  b ęd ą  
m ie li jak ąś  korzyść  ze sw ych now ych „z io m k ó w " —  
to się pokaże ... J e s t  p ew ne, że  n ienaw iść  po  tym  
akc ie  gw ałtu  w zrosła  jeszcze b a rd z ie j, je ś li w zrost 
w ogóle b y ł jeszcze  d la  duszy lu d z k ie j m ożliw y .

T E R O R .
M asow e eg zek u c je  na  Ś ląsku trw ają  w dalszym  

ciągu. W Żyw cu je d n eg o  dn ia  pow ieszono  11 P o la ­
ków . W  C ieszyn ie  20.111 pow ieszono  p u b lic z n ie  24 
P o lak ó w , o sk a rżo n y ch  o u d z ia ł w ta jn e j o rg an izac ji, 
z am iar w ysadzen ia  T rzy ń ca , rozsiew an ie  p ryszczycy, 
za tru w an ie  w ody  itp.

W  P o z n a ń sk ie m  te ro r  sądow y, p o d k ła d a ją c  p o d  
w yrok  m otym  „ z d rad y  s ta n u " , szafu je  śm ierc ią  (20.111 
9 w yroków , 31.I I I  —  4 w y ro k i). M iędzy  in n y m i zo­
s ta ł skazany  na  śm ierć  E dm . S tasiak  za u d e rz e n ie  k o n ­
d u k to ra  i np.w ym yślanie m u od szw abów .
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Pręgierz.
...„Rom ans p rab ab k i" , — „Na dworze k ró la  Sta­

sia", —  ,jK obiela i k lasztor", —  „P ortre ty  pań wy­
tw ornych" — z tuzin innych prac wyróżniających się 
erudycją, znajom ością epoki, subtelnością, wdzię­
kiem . —  K ażdy tom ik  by ł rozchwytywany przez czy­
telników , m iędzy którym i au tor liczył samych przy­
jaciół. Pnące w rodzaju  „Śląska O polskiego" zm u­
szały wierzyć, że św ietny essayista posiada przylym  
twardy polski kręgosłup.

Przyszła w ojna. A utor „R om ansu p rab ab k i"  *zna- 
laz ł się we Lwowie i, — o dziwo, — odnalazł w so­
b ie  pochodzenie ukraińskie... To odkrycie pom ogło 
m u przebrnąć gładko czasy okupacji sowieckiej. T ak 
się już  składa, że ci wszyscy, k tórzy w spółpracow ali 
z bolszew ikam i, przeszli bez trudu  do współpracy z 
N iemcam i. Cóż, służba tem u sam em u panu, choć 
p od  innym  m ianem . R eguła ta spraw dziła się na 
tw óicy -.Pani W alew skiej". Jest on obecnie w spółre­
daktorem  i korek torem  lwowskiego szmatławca...

D ługi czas w W arszawie nie chciano tem u wie­
rzyć. F a k t zdawał się niem ożliwy. N iestety, w iado­
mość została sprawdzona bezpośrednio. Stanisław Wa- 
sylewski, au to r prac wyżej w ym ienionych, przestał 
hyć Po lak iem , w spółpracuje z wrogiem , przekreśla­
jąc tym  całe swoje dotychczasowe życie i cały tloro- 
bez literacki, gdyż któż kiedykolw iek będzie czytał 
zdrajcę?...

Sprzeniew ierzenie się godności narodow ej jest 
zawsze haniebne, staje  się jednak  szczególnie bolesne, 
gdy popełnia  je człowiek wybitny. Dezercja pojedyń- 
czego żołnierza jest m niej szkodliwa niż dezercja ofi­
cera. L iteraci są oficeram i, chorążym i k u ltu ry  i jaK 
chorążowie obowiązani są do szczególnej wierności. 
To też, nieliczne —  na szczęście — zdrady literatów , 
napełn ia ją  społeczeństwo żalem  i pogardą.
PIĘĆ GROSZY...

Zdawma u sta lił się w W arszawie zwyczaj, że w 
każdy p ią tek  dziady i babki proszalne chodzą od 
sklepu do sklepu po datek. D atek  ten przed  wojną 
w ynosił cenę bulki —  5 groszy.

Obecnie trzeci rok  trwa wojna, nędza wzmaga się 
z każdlym dniem , ludzie m rą z głodu na ulicach, opie­
ka społeczna nie istnieje, p rzy tu łk i dla starców nie­
czynne, bu łka kosztuje dwa złote, p lasterek  chleba 
1 zloty ceny za wszystko skaczą zawrotnie do góry. 
Jedna jedyna norm a utrzym ała się jak  przed w ojną — 
piątkow a '5-groszówka.

To cc przed wojną było jałm użną, zakrawa dziś 
na szyderstwo.

Inw alida bez nogi, sparaliżow ana babka, ślepy 
dziad  muszą obejść dwadzieścia sklepów by móc otrzy­
mać kęs chleba. N ajłatw iej robić oszczędności na tych, 
k tórzy nie mogą się bronić.

„...Zaprawdę, zaprawdę ,pow iadam  wam. coko l­
w iek  uczyniliście jednem u  z tych  najm niejszych, 
m nieście uczynili..."

To Chrystus otrzym uje 5 groszy, za które nic się 
nie dostanie.

*
Dziecko, b lade jak  w idm o, żebrze w tram w aju. 

Zażywna pani odsuwa się ze wstrętem . — Coraz w ię­

cej was łazi. Praw dziw a plaga! — I aż sapie z obu­
dzenia.

P an iusiu ! K obie to! Zastanów się! T akie  jak  ty 
p rzed łużają  wojnę, gdyż czas próby  nie m oże się 
skończyć, dopóki w s z y s c y  ludzie n ie zrozum ieją 
n iedo li bliźniego, n ie staną się wrażliw i na głód cu­
dzy, jak  na własny...

W ALKA I SNOBIZM.
Społeczeństwo, acz jednolicie  cierpiące, dzieli się 

na dwie zasadnicze grupy: walczących i biernych. 
Poniżej drugich znajduje się w ątła warstew ka szkodL 
nifców i zdrajców, powyżej —  warstewka snobów.

W czym, do stu p iorunów , m oże się dzisiaj wy­
żywać snobizm ?... O, snobizm  zawsze znajdzie sobie 
pożywkę. O becnie jest nią udaw ąnie poinform ow ane­
go „takiego, co wszystko w ie".

Snob sam nie bierze udziału  w walce podziem ­
nej, n ie należy do żadnej organizacji, n iem niej nic 
nie sprawia mu większej przyjem ności, niż udaw anie 
że „on jest z nich..." Takidh w iadomości jak ie  on 
ma, n ik t n ie posiada... lie  wierzy pan, więc ja panu 
powiem , skąd wiem. T en Pawłowski, w ie pan, co to 
pracow ał w B. G. K ., to on się teraz nazywa K o­
w alski i p racu je  w Z. W. Z., a za to ten Kow alski, 
co to ma brata w Szkocji, a sam był przed  w ojną w 
Lopie, to on jest teraz Paw łow ski i w ydaje gazetkę... 
R ozum ie pan?... więc ja  właśnie stąd... Bo on chodlzi 
do tej kaw iarni an rogu... itd,, itd.

K ochane snoby Skoro nie stać was na współpra- 
sę z nam i, siedźcie p rzynajm niej cicho, n ie wym ie­
niając kto do jak ie j kaw iarni chodzi i jak  się nazy­
wa... W asze naiw ne gadulstwo przyczyniło już tyle 
wsyp! W asz snobizm  nam  pochlebia, jest rodzajem  
ho łdu złożonym naszej pracy, ale rezygnujem y z nie­
go najchętn iej. Gorąco prosim y bierzcie za tem at wa- 
szych przechw ałek osoby odpow iedniejsze, np. redak­
torów szmatławca...

Humor.
N IE Z A M IE R Z O N E  O SIĄ G N IĘ C IE .

Po w ielokrotnych ostrzeżeniach coraz natarczyw- 
szych a bezskutecznych, gdy paskudny lokal kasyna 
gry by ł nadal pełny, nie było rady, —  podłożono 
bom bę zegarową. Źe ludlzie znajdujący się w kasynie 
acz draniow aci są Po lakam i, a krew polska jest za­
wsze godna oszczędzenia, bom ba należała do gatun­
ku m niejszych. Chodziło o efekt, nie. o m asakrę. Ja ­
koż tylko k ilka o fiar ucierp iało  radykalnie, w ięk­
szość odniosła lekkie  obrażenia. Z pom iędzy tych 
ostatnich znalazła się spora garść ludzi o silnej woli, 
przytom ności i inicjatywie, k tórzy skorzystali z p an i­
ki, by napełnić kieszenie „fiszkam i“ . Na drugi dzień 
zgłosili się do wypłaty. Było ich tylu, że w kasie za­
b rak ło  pieniędzy. Po raz pierwszy od swego istnienia 
kasyno m iało deficyt. N ie dziw więc, że obecnie ruch 
w salach jest wzmożony. W arszawscy kanciarze trą ­
cają si£ łokciam i: — „Te, słuchaj, może dziś zmów 
podłożą bom bę? Byłoby klaw o...“

Inny to sposób szkodzenia Niem com , niż zam ie­
rzała W alka Cywilna, lecz kto wie, może też niezły... 
Jednym  słowem — m akabrą.

K w itu jem y z ofiar na fundusz prasow y: iMost — 1509, M ost — MOO Kpopr. z poprzedn. n-ru), Przyjaciel — 
200, M arta —  15, F iih re r —  100, Forster — 1'50, On — 4ili0, M aja — 20, Ju tro  — 200, T. — 5.

A nonsujem y ukazanie się nowej b roszury  pt. „NISZCZYCIELE*4, o ogólno-polskim  znaczeniu propagan­
dowym. Żądać u kolporterów  „Praw dy“ .


